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  PROLOG


  Dzie­sięć lat wcze­śniej. Kam­pus Hil­l­bro­ok Uni­ver­si­ty, pół­noc­na część sta­nu Nowy Jork…


  Cas­sio­pe­ia Barc­lay stuk­nę­ła się kie­lisz­kiem z przy­ja­ciół­ka­mi.


  – To nie jest ża­den ko­niec, a do­pie­ro po­czą­tek. Wpraw­dzie to ostat­ni wspól­ny wie­czór, ale przed nami wy­pra­wa sa­mo­cho­do­wa.


  Trzy dziew­czy­ny twier­dzą­co po­ki­wa­ły gło­wa­mi, jed­nak Re­ese, ma­jęt­na księż­nicz­ka z no­wo­jor­skiej Park Ave­nue, ucie­kła wzro­kiem i upi­ła spo­ry łyk szam­pa­na. Po­cho­dzą­ca z An­glii Gina zro­bi­ła do­kład­nie to samo, z wpra­wą osu­sza­jąc kie­li­szek. Mar­nie, ślicz­not­ka z Po­łu­dnia, dys­tyn­go­wa­nie są­czy­ła kosz­tow­ny na­pój.


  Po­cho­dzą­ca z Au­stra­lii Cas­sie nie­śpiesz­nie upi­ła ły­czek szam­pa­na. Za­wsze do wszyst­kie­go pod­cho­dzi­ła z dużą dozą zdro­we­go roz­sąd­ku. Co jej po szam­pa­nie, dro­gim czy ta­nim, sko­ro efek­tem pi­cia jest za­wsze kac?


  To z ko­le­żan­ka­mi do­świad­czy­ła go po raz pierw­szy, i nie mia­ła ocho­ty po­wtó­rzyć. To by­ło­by szczy­tem głu­po­ty.


  A ona nie na­le­ży do głup­ców. Z ilo­ra­zem in­te­li­gen­cji sto sześć­dzie­siąt trzy jest nie­kwe­stio­no­wa­nym ge­niu­szem.


  Pa­trzy­ły z le­ża­ków na roz­cią­ga­ją­ce się przed nimi bo­isko. Słoń­ce za­cho­dzi­ło i w cie­płym bla­sku bez tru­du moż­na było ob­ser­wo­wać roz­grze­wa­ją­cych się spor­tow­ców. To był usta­lo­ny ry­tu­ał „Wspa­nia­łej Czwór­ki”, jak je na­zy­wa­no. Dla Cas­sie te mło­de ko­bie­ty były jak ro­dzi­na. Przy­ję­ły ją do swe­go gro­na, nie zwa­ża­jąc na jej bra­ki w to­wa­rzy­skim oby­ciu.


  Mimo sta­rań nie prze­ko­na­ła się tyl­ko do spor­tu, mia­ła stu­pro­cen­to­wą pew­ność, że sty­pen­dia dla spor­tow­ców były moc­no na­cią­ga­ne. To ją obu­rza­ło i bu­dzi­ło sprze­ciw. Dla­cze­go na ba­da­nia na­uko­we za­wsze bra­ku­je pie­nię­dzy, a na ko­lej­ne­go spor­tow­ca bez pro­ble­mu się znaj­du­ją?


  Gina wes­tchnę­ła prze­cią­gle, gdy je­den z osił­ków po­chy­lił się i do­tknął stóp, eks­po­nu­jąc umię­śnio­ne uda. Przy tym ru­chu spoden­ki zsu­nę­ły się i od­sło­ni­ły gór­ną część jędr­ne­go po­ślad­ka.


  – Och, co za ty­łe­czek! – wy­mam­ro­ta­ła z wy­raź­nym an­giel­skim ak­cen­tem.


  Mar­nie prze­wró­ci­ła ocza­mi. Ja­sno­wło­sa pięk­ność z głę­bo­kie­go Po­łu­dnia bar­dzo róż­ni­ła się od Giny. Drob­na, peł­na ży­cia, ema­nu­ją­ca nie­win­no­ścią Mar­nie sta­no­wi­ła ja­skra­wy kon­trast z ki­pią­cą zmy­sło­wo­ścią Giną. Choć ten wspól­nie spę­dzo­ny rok ją rów­nież zmie­nił, po­dob­nie jak Cas­sie. Obie wie­le zy­ska­ły dzię­ki Gi­nie i Re­ese.


  Re­ese po­pa­trzy­ła na Ginę z po­błaż­li­wym uśmie­chem. Ostat­nio czę­sto jej się to zda­rza­ło, uświa­do­mi­ła so­bie Cas­sie. Ten uśmiech. Na pew­no ma zwią­zek z jej za­ska­ku­ją­cym wy­zna­niem. Za­kli­na­ła się, że żoł­nierz, któ­re­go nie­daw­no po­zna­ła, to wła­śnie ten męż­czy­zna.


  Coś nie­praw­do­po­dob­ne­go! Za­le­d­wie po ty­go­dniu zna­jo­mo­ści!


  Zda­rza­ły się mo­men­ty, gdy Cas­sie wśród przy­ja­ció­łek czu­ła się jak isto­ta z in­ne­go świa­ta, i nie mia­ło to związ­ku z jej au­stra­lij­skim ak­cen­tem. One były oby­te, do­sko­na­le orien­to­wa­ły się w świe­cie, któ­ry dla niej, sku­pio­nej na zdo­by­wa­niu wie­dzy, był zu­peł­nie obcy.


  Re­ese przed chwi­lą za­strze­li­ła je in­for­ma­cją, że za­ko­cha­ła się od pierw­sze­go wej­rze­nia, Gina bez­wstyd­nie za­li­cza­ła wol­nych – na ogół – ame­ry­kań­skich przed­sta­wi­cie­li od­mien­nej płci, zaś Mar­nie za­chwy­ca­ła się tra­dy­cyj­nym hucz­nym ślu­bem przy­ja­ciół­ki.


  Ta sy­tu­acja była dla Cas­sie dość kło­po­tli­wa, lecz jed­no­cze­śnie in­te­re­su­ją­ca – z na­uko­we­go punk­tu wi­dze­nia. O ile wię­cej przy­ja­ciół­ki mo­gły­by osią­gnąć, gdy­by za­pa­no­wa­ły nad bu­zu­ją­cy­mi hor­mo­na­mi i sku­pi­ły się na bu­do­wa­niu ka­rie­ry. Tak jak ona. Jed­nak to dzię­ki nim przej­rza­ła na oczy, uj­rza­ła świat od in­nej, nie­zna­nej do­tąd stro­ny.


  W Au­stra­lii wio­dła sa­mot­ne ży­cie. Ca­ły­mi dnia­mi prze­sia­dy­wa­ła w domu lub na uni­wer­sy­te­cie, po­chło­nię­ta pra­cą na­uko­wą.


  Żad­nych ko­le­ża­nek. Żad­nych chło­pa­ków. Żad­ne­go pi­cia po no­cach czy po­dzi­wia­nia spor­tow­ców w ak­cji.


  Tu, w Hil­l­bro­ok, wszyst­ko się zmie­ni­ło. Jej kum­pel­ki nie przyj­mo­wa­ły do wia­do­mo­ści wy­mó­wek. Co z tego, że nie umia­ła od­na­leźć się w to­wa­rzy­stwie, nie zna­ła się na mo­dzie i nie umia­ła tań­czyć? Nie słu­cha­ły tłu­ma­czeń, wy­cią­ga­ły ją do klu­bów, na stu­denc­kie im­prez­ki, do ba­rów, gdzie kok­taj­le po­da­wa­no w dzban­kach i kró­lo­wa­ło ka­ra­oke. Po­ży­cza­ły jej su­kien­ki i buty, ro­bi­ły ma­ki­jaż i cze­sa­ły wło­sy.


  Wie­le im za­wdzię­cza­ła. Ten rok w Sta­nach był dla niej wspa­nia­łym do­świad­cze­niem, masę się na­uczy­ła.


  – Jesz­cze na­dej­dzie dzień – ode­zwa­ła się Re­ese, wy­ry­wa­jąc Cas­sie z za­du­my – że znie­nac­ka stra­cisz gło­wę dla ja­kie­goś fa­ce­ta. I wte­dy ci po­wiem: „A nie mó­wi­łam!”.


  Mar­nie unio­sła kie­li­szek.


  – Wy­pij­my za to!


  Dziew­czy­ny wy­buch­nę­ły śmie­chem i za­pa­trzy­ły się na bo­isko. Cas­sie rów­nież, choć bez en­tu­zja­zmu. W su­mie cie­szy­ła się, że wi­dok roz­grze­wa­ją­cych się spor­tow­ców jest jej ab­so­lut­nie obo­jęt­ny. I że jest zbyt roz­sąd­na, żeby ule­gać hor­mo­nom.


  Jako przy­szły na­uko­wiec do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę z bio­lo­gicz­nych uwa­run­ko­wań, któ­re kie­ro­wa­ły ludz­ki­mi za­cho­wa­nia­mi, jed­nak ra­cje ro­zu­mu przed­kła­da­ła nad po­ry­wy ser­ca. Giną nie tar­ga­ły­by te­raz roz­ter­ki, gdy­by do gło­su do­pu­ści­ła gło­wę, a nie jaj­ni­ki.


  W ze­szłym ty­go­dniu Gina wy­lą­do­wa­ła w łóż­ku z bra­tem Mar­nie i do tej pory nie mo­gła się po­zbie­rać. Na­wet Cas­sie, zwy­kle mało wy­czu­lo­na na niu­an­se, wi­dzia­ła, że przy­ja­ciół­ka jest po­ru­szo­na i spię­ta. Co się sta­ło, to się nie od­sta­nie. Poza tym to nie Gina była za­rę­czo­na.


  W ta­kich sy­tu­acjach utwier­dza­ła się w po­sta­no­wie­niu, by ni­g­dy się nie za­ko­chać. Zresz­tą i tak nie wie­rzy­ła w mi­łość, no i nie mia­ła cza­su na za­wra­ca­nie so­bie gło­wy czymś ab­so­lut­nie nie­ra­cjo­nal­nym i nie­lo­gicz­nym. Szko­da ener­gii na ta­kie rze­czy, gdy ma się do od­kry­cia ogrom­ny wszech­świat, o wie­le bar­dziej fa­scy­nu­ją­cy niż męż­czyź­ni.


  Krzyk trium­fu, któ­ry do­biegł z bo­iska, wy­rwał ją z tych roz­my­ślań.


  – Wła­śnie tak, ślicz­ny Ado­ni­sie – mó­wi­ła Gina. – Te­raz go uści­śnij – cią­gnę­ła. Po­tęż­ni męż­czyź­ni przy­bi­li so­bie piąt­kę, a po­tem uści­snę­li się. Gina wes­tchnę­ła, Mar­nie i Re­ese wy­buch­nę­ły śmie­chem.


  Cas­sie prze­wró­ci­ła ocza­mi. Ta sce­na mi­mo­wol­nie przy­po­mnia­ła jej wy­bieg dla go­ry­li. Jesz­cze mo­ment, a za­czną wa­lić się pię­ścia­mi po pier­siach i wza­jem­nie iskać. Jed­no jest oczy­wi­ste – na­wet gdy­by jej ilo­raz in­te­li­gen­cji spadł o sto punk­tów i zwią­za­ła­by się z ja­kimś fa­ce­tem, na pew­no nie był­by to spor­to­wiec.


  – Cas­sie, opo­wiedz nam o gwiaz­dach. – Mar­nie od­chy­li­ła gło­wę i za­pa­trzy­ła się na nie­bo. – To We­nus, praw­da? – za­py­ta­ła, wska­zu­jąc w górę.


  Cas­sie uśmiech­nę­ła się. Mar­nie za­mę­cza­ła je opo­wie­ścia­mi o noc­nym nie­bie nad Sa­van­nah i była za­do­wo­lo­na, że ma pod ręką znaw­cę astro­no­mii.


  – Tak – po­twier­dzi­ła, pa­trząc na mi­go­czą­cą gwiaz­dę.


  – Zo­ba­czy­my dziś Ka­sjo­pe­ję?


  – Nie, jest za ja­sno. Jak do­je­dzie­my do Ari­zo­ny, za­trzy­ma­my się przy Kra­te­rze Bar­rin­ge­ra. Bę­dzie­my spać pod go­łym nie­bem, tuż pod gwiaz­da­mi. Wte­dy wam ją po­ka­żę.


  Wy­jazd z przy­ja­ciół­ka­mi na pew­no bę­dzie świet­ny, lecz uj­rze­nie kra­te­ru li­czą­ce­go so­bie pięć­dzie­siąt ty­się­cy lat od za­wsze było jej ma­rze­niem.


  – Mów o so­bie – ostu­dzi­ła ją Gina. – Ja i księż­nicz­ka z Park Ave­nue śpi­my tyl­ko w miej­scach, któ­re mogą się po­chwa­lić pię­cio­ma gwiazd­ka­mi. Nie tak, Re­ese?


  – Hm… tak. – Ucie­ka­ła wzro­kiem i wy­chy­li­ła spo­ry łyk szam­pa­na.


  – Car­ter oświad­czył się Mis­sy pod gwiaz­da­mi w Wiel­kim Ka­nio­nie. Czy to nie ro­man­tycz­ne? – ma­rzy­ciel­skim to­nem cią­gnę­ła Mar­nie. – Na­sze ro­dzi­ny wy­bra­ły się tam na wa­ka­cje. Po­tem prze­ga­da­ły­śmy z Mis­sy całą noc, bo to było na­praw­dę cu­dow­ne.


  – Bóg z wami – za­mru­cza­ła Gina, na­śla­du­jąc śpiew­ny ak­cent Mar­nie.


  Gina zwy­kle prze­ko­ma­rza­ła się z Mar­nie, a Cas­sie do­pie­ro po kil­ku mie­sią­cach zo­rien­to­wa­ła się, że cza­sa­mi ko­men­ta­rze Giny są moc­no iro­nicz­ne. Są­dząc po za­cię­tej mi­nie Giny, te­raz też tak było.


  – Mis­sy wy­my­śli­ła so­bie, że do­mi­nu­ją­cym ak­cen­tem na we­sel­nym przy­ję­ciu będą gwiaz­dy – cią­gnę­ła Mar­nie. – Czar­na tka­ni­na mi­go­cą­ca ty­sią­ca­mi świa­te­łek bę­dzie kosz­to­wać ma­ją­tek…


  Cas­sie nie mo­gła zro­zu­mieć, dla­cze­go ktoś wy­da­je kupę kasy na stwo­rze­nie ilu­zji roz­gwież­dżo­ne­go nie­ba, sko­ro tuż obok ma za dar­mo praw­dzi­we. To na­praw­dę nie­po­ję­te i jak­że nie­roz­sąd­ne. Cóż, ślu­by są dla niej rów­nie za­gad­ko­we jak mi­łość, le­piej tego nie ana­li­zo­wać.


  Przed nimi przy­jem­ny wie­czór. Po­sie­dzą na dwo­rze, wy­pa­tru­jąc gwiazd.


  Ostat­ni taki wie­czór.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dzie­sięć lat póź­niej…


  Przy­glą­da­ła się, jak Tuck, gwiaz­da ame­ry­kań­skie­go fut­bo­lu, kie­ru­je się do ich sto­li­ka. Wy­so­ki blon­dyn po­ru­sza­ją­cy się ze swo­bo­dą i wdzię­kiem zda­wał się wy­peł­niać prze­strzeń otwar­te­go na­mio­tu ozdo­bio­ne­go ciem­no­nie­bie­ski­mi, spły­wa­ją­cy­mi na zie­mię wstę­ga­mi.


  Prze­su­wał się nie­śpiesz­nie, przyj­mu­jąc hoł­dy. Męż­czyź­ni po­kle­py­wa­li go po ple­cach, po­da­wa­li mu ręce. Ko­bie­ty trze­po­ta­ły rzę­sa­mi, do­ty­ka­ły go z za­chwy­tem. Pła­wił się w tym po­dzi­wie, ko­ły­sząc się na boki i uśmie­cha­jąc z ob­łud­ną skrom­no­ścią. Aż dziw­ne, że uda­wa­ło mu się za­cho­wać rów­no­wa­gę.


  Wczo­raj, gdy grał w ko­sza z Ma­so­nem, by­łym mę­żem Re­ese, zro­bił na niej zu­peł­nie inne wra­że­nie.


  Re­ese już wy­szła z dzi­siej­szej im­pre­zy, któ­ra pier­wot­nie mia­ła być przy­ję­ciem we­sel­nym wień­czą­cym jej ślub z Dy­la­nem, ale zo­bo­wią­za­ła przy­ja­ciół­ki ze „Wspa­nia­łej Czwór­ki”, żeby mia­ły na wszyst­ko oko i nie do­pu­ści­ły do eks­ce­sów czy bój­ki.


  Re­ese z pre­me­dy­ta­cją wy­zna­czy­ła Cas­sie miej­sce obok Tuc­ka, druż­by po­rzu­co­ne­go pana mło­de­go, z dala od Giny, po któ­rej moż­na było spo­dzie­wać się ab­so­lut­nie wszyst­kie­go.


  Tuck był kum­plem Dy­la­na, zaś Gina, któ­ra trzy­ma­ła stro­nę Re­ese, lu­bi­ła zdro­wo do­piec. Za­po­wia­dał się mę­czą­cy wie­czór.


  – Nie­zła z nie­go sztu­ka – z lu­bo­ścią wy­mam­ro­ta­ła Gina, bacz­nie ob­ser­wu­jąc nad­cho­dzą­ce­go Tuc­ka.


  Może i nie­zła sztu­ka, lecz na Cas­sie to nie dzia­ła­ło. Ni­g­dy nie ule­ga­ła bu­zu­ją­cym hor­mo­nom. Taką już mia­ła na­tu­rę.


  Ow­szem, Tuck rze­czy­wi­ście mógł się po­do­bać. Wy­so­ki, bar­czy­sty, szczu­pły w bio­drach. Gra­fi­to­wy gar­ni­tur ukry­wał jego syl­wet­kę, lecz wczo­raj wi­dzia­ła go na bo­isku, gdy był tyl­ko w szor­tach. Wspa­nia­le zbu­do­wa­ny i umię­śnio­ny.


  W świe­cie zwie­rząt mię­śnie są sy­no­ni­mem siły.


  W sen­sie bio­lo­gicz­nym to dla nie­go ko­lej­ny plus.


  Do tego sy­me­trycz­ne rysy twa­rzy. Kwa­dra­to­wa szczę­ka, moc­no za­ry­so­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we, pro­por­cjo­nal­ny nos, bro­da, czo­ło. Na­wet oczy rów­no roz­sta­wio­ne. Ład­ne usta. Sy­me­trycz­na bu­do­wa twa­rzy to jed­na z pod­sta­wo­wych cech przy­cią­ga­ją­cych za­in­te­re­so­wa­nie płci prze­ciw­nej, ogrom­ny wa­lor.


  Jed­nak na nią to nie dzia­ła.


  – Idę do ła­zien­ki – po­wie­dzia­ła do Giny. – Wrzuć na luz, póki nie wró­cę, nie pro­wo­kuj go. Re­ese nam za­ufa­ła.


  – Po­sta­ram się za­cho­wać jak naj­le­piej – za­pew­ni­ła Gina.


  Gdy­by Cas­sie mia­ła bar­dziej wy­czu­lo­ne ucho, do­sły­sza­ła­by prze­kąs w gło­sie Giny, ale tyl­ko z za­do­wo­le­niem ski­nę­ła gło­wą.


  – Po­cze­kaj… Mu­sisz po­pra­wić usta. – Gina się­gnę­ła do ko­per­tów­ki, wy­ję­ła ama­ran­to­wą po­mad­kę, któ­rą wcze­śniej po­cią­gnę­ła war­gi przy­ja­ciół­ki.


  – Po co?


  – Po to. – Wes­tchnę­ła. – To ko­niecz­ne, je­śli się ma­lu­jesz. – Po­da­ła jej szmin­kę. Cas­sie pa­trzy­ła na nią jak na przed­miot, któ­re­go w ży­ciu nie wi­dzia­ła. – Pięk­no ma swo­ją cenę.


  Cas­sie uśmiech­nę­ła się mi­mo­wol­nie. No tak, o uro­dę trze­ba dbać. Pod okiem Giny wie­le się na­uczy­ła. Gina za­kła­da­ła szpil­ki na nie­bo­tycz­nych ob­ca­sach i bez mru­gnię­cia okiem ba­wi­ła się w nich przez całą noc. Przez te dzie­sięć lat wie­le rze­czy wy­pa­dło Cas­sie z pa­mię­ci, lecz nie za­po­mni, ile za­wdzię­cza Gi­nie, któ­ra przed laty wzię­ła ją pod swe skrzy­dła.


  Była wte­dy ciem­na jak ta­ba­ka w rogu, ale Gina wy­ka­za­ła się aniel­ską cier­pli­wo­ścią. To była na­praw­dę świet­na dziew­czy­na. Mia­ła w so­bie coś, co przy­cią­ga­ło do niej lu­dzi. I choć ich dro­gi się ro­ze­szły, na­dal po­zo­sta­wa­ły w kon­tak­cie, choć po tam­tym wie­czo­rze dzie­sięć lat temu, kie­dy Gina wy­zna­ła przy Mar­nie, że prze­spa­ła się z jej bra­tem, sto­sun­ki mię­dzy przy­ja­ciół­ka­mi się zmie­ni­ły.


  Mi­nę­ły lata, a Gina na­dal trosz­czy­ła się o jej wy­gląd. Wy­star­czył jej rzut oka na dłu­gą suk­nię, w któ­rej Cas­sie za­mie­rza­ła wy­stą­pić na we­se­lu, by na­tych­miast za­dzia­łać. Nim Cas­sie zdą­ży­ła się zo­rien­to­wać, była ubra­na w ja­sno­fio­le­to­wą su­kien­kę bez rę­ka­wów, z ko­per­to­wym de­kol­tem, dra­po­wa­niem pod­kre­śla­ją­cym ta­lię i roz­klo­szo­wa­nym do­łem się­ga­ją­cym tuż za ko­la­na.


  Pro­ste brą­zo­we wło­sy, któ­re zwy­kle ścią­ga­ła ko­lo­ro­wą gum­ką, te­raz lo­ka­mi spły­wa­ły na ra­mio­na. Na no­gach san­dał­ki na nie­wy­so­kim ob­ca­si­ku. Oczy de­li­kat­nie mu­śnię­te cie­niem, po­cią­gnię­te tu­szem rzę­sy, wpraw­nie na­ło­żo­na po­mad­ka.


  – Po­praw usta – po­wtó­rzy­ła Gina.


  Mu­sia­ła uznać jej wyż­szość w tej ma­te­rii. Ski­nę­ła gło­wą, wzię­ła po­mad­kę i ode­szła.


  Tuck pod­szedł do sto­li­ka. Rwa­ło go w ko­la­nach, lecz na wi­dok zmy­sło­wej kru­czo­wło­sej bo­gi­ni za­po­mniał o bólu. Była w czer­wo­nej, ob­ci­słej suk­ni i przy­glą­da­ła mu się z sze­ro­kim uśmie­chem. Znał się na ko­bie­tach i ten wi­dok przy­padł mu do gu­stu.


  Po­słał jej je­den ze swych za­bój­czych uśmie­chów.


  – Wi­dzę, że to bę­dzie mój szczę­śli­wy wie­czór – za­ga­ił, ce­lo­wo mó­wiąc ze śpiew­nym tek­sań­skim ak­cen­tem. Od lat nie miesz­kał w Tek­sa­sie i na co dzień mó­wił ina­czej, ale w ra­zie po­trze­by po­wra­cał do ta­kie­go spo­so­bu mó­wie­nia.


  Zgod­nie z tym, co czy­tał w ko­lo­ro­wych ma­ga­zy­nach, ko­bie­ty to uwiel­bia­ły.


  Gina le­ciut­ko unio­sła brwi.


  – Czyż­by? Coś ta­kie­go – wy­szep­ta­ła.


  – An­giel­ka. – Uśmiech­nął się. – Je­steś Gina, tak?


  – A ty je­steś pił­ka­rzem.


  Tuck po­pa­trzył na kar­tecz­ki przy na­kry­ciach. Z ża­lem stwier­dził, że wy­zna­czo­no mu miej­sce na wprost sek­sow­nej An­giel­ki. Po­pa­trzył na Ginę.


  – A gdy­by­śmy za­mie­ni­li miej­sce oso­bie, któ­ra ma sie­dzieć obok cie­bie?


  – Hm. – Gina uda­ła za­du­mę. – My­ślę, że Re­ese chcia­ła nas roz­dzie­lić.


  – Dla­cze­go?


  – Chy­ba bała się, że sko­czy­my so­bie do oczu.


  – Niby z ja­kie­go po­wo­du?


  – Bo… ze­rwa­ła z na­rze­czo­nym. To chy­ba twój przy­ja­ciel?


  – Ach, ro­zu­miem. Ale sko­ro to już się sta­ło, to nie ma o czym mó­wić. – Usiadł. Ko­la­no znów za­bo­la­ło jak dia­bli. – Zresz­tą sie­dząc na­prze­ciw sie­bie, też mo­że­my flir­to­wać.


  Gina ro­ze­śmia­ła się. Ten ja­sno­wło­sy pił­karz ma nie­by­wa­le roz­bu­cha­ne ego.


  – Je­steś w tym do­bry, co?


  – Skar­bie, je­stem naj­lep­szy.


  Spo­strze­gła Cas­sie, prze­nio­sła wzrok na Tuc­ka. Miło bę­dzie tro­chę utrzeć mu nosa.


  – Tak jest za każ­dym ra­zem?


  – Za każ­dym.


  – Nikt ci się nie oprze?


  – Ko­bie­ty za mną sza­le­ją. Je­śli są ko­bie­ta­mi i… – Wzru­szył ra­mio­na­mi, po­słał jej uwo­dzi­ciel­ski uśmiech. – Cóż mogę po­wie­dzieć? Po pro­stu mam taki dar.


  Gina od­wza­jem­ni­ła uśmiech. Jest wy­jąt­ko­wo przy­stoj­ny, a nie­za­chwia­na pew­ność sie­bie tyl­ko do­da­je mu uro­ku. Szko­da, że nie ma ocho­ty na flirt, bo czu­je przez skó­rę, że noc z Tuc­kiem wy­le­czy­ła­by ją z trau­my, z któ­rej od lat nie może się otrzą­snąć. Na­praw­dę nie­źle wte­dy na­mie­sza­ła.


  Roz­le­gły się dźwię­ki mu­zy­ki i Tuck od razu prze­szedł do dzia­ła­nia.


  – Gra­ją na­szą pio­sen­kę – za­żar­to­wał. – Mach­nie­my ręką na kon­we­nan­se i za­tań­czy­my?


  Przez mgnie­nie roz­wa­ża­ła pro­po­zy­cję. Cas­sie była już bli­sko.


  – To by­ło­by za ła­twe. Co po­wiesz na trud­niej­sze za­da­nie?


  – Je­stem za.


  – Za­ło­żę się, że jej nie wy­cią­gniesz na par­kiet. – Ru­chem gło­wy wska­za­ła na Cas­sie.


  Tuck od­wró­cił się. Dziew­czy­na w wie­ku Giny, w fio­le­to­wej su­kien­ce. Szła do ich sto­li­ka. Dłu­gie brą­zo­we loki opa­da­ły na ład­ne na­gie ra­mio­na. Zgrab­ny no­sek, ład­ne oczy i usta. Zda­wa­ła się nie zwra­cać uwa­gi na oto­cze­nie, a lek­ko zmarsz­czo­ne czo­ło świad­czy­ło, że my­śla­mi jest gdzie in­dziej. To nie był an­giel­ski ko­ciak ani fan­ka uga­nia­ją­ca się za pił­ka­rza­mi.


  – Buł­ka z ma­słem.


  – No to nie­źle się za­po­wia­da.


  – A co w za­mian? Co do­sta­nę, je­śli wy­gram?


  Gina uśmiech­nę­ła się do nie­go.


  – Miłe to­wa­rzy­stwo Cas­sie, to chy­ba ja­sne.


  – Tak, to ja­sne. – Tuck skło­nił gło­wę.


  Mia­ła oba­wy, zo­sta­wia­jąc Ginę sam na sam z Tuc­kiem, ale gdy tyl­ko ode­szła od sto­li­ka, cał­kiem o nich za­po­mnia­ła. My­śla­mi krą­ży­ła przy fa­scy­nu­ją­cym ar­ty­ku­le, któ­ry prze­czy­ta­ła wie­czo­rem. Prze­ży­ła lek­kie zdu­mie­nie, wi­dząc Tuc­ka i Ginę w do­brej ko­mi­ty­wie. Po­śpiesz­nie ode­pchnę­ła od sie­bie na­uko­we roz­wa­ża­nia.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  Tuck pod­niósł się i sze­ro­ko uśmiech­nął do Cas­sie.


  – Cześć. Je­stem Tuck, ku­zyn Re­ese. – Wy­cią­gnął do niej rękę. – Ogrom­nie mi miło.


  Cas­sie za­mru­ga­ła. Gó­ro­wał nad nią, ale ude­rzy­ło ją coś in­ne­go. Za­pach. Fa­scy­nu­ją­cy. Po­ru­szy­ła noz­drza­mi, by le­piej po­czuć. To nie woda ko­loń­ska, bo sztucz­ne za­pa­chy na nią nie dzia­ła­ły. No może de­li­kat­na woń my­dła czy dez­odo­ran­tu.


  To było coś in­ne­go. Bar­dziej pier­wot­ne­go. Moc­ne­go. Wręcz znie­wa­la­ją­ce­go. Kor­ci­ło ją, by przy­tknąć nos do jego ko­szu­li i za­nu­rzyć się w tym za­pa­chu. Le­d­wie się po­wstrzy­ma­ła, żeby tego nie zro­bić. Za­ci­snę­ła pal­ce na opar­ciu krze­sła.


  Czyż­by fe­ro­mo­ny?


  Ucze­ni od daw­na wie­dzą o ich ist­nie­niu, a fir­my per­fu­me­ryj­ne od lat pró­bu­ją je wy­ko­rzy­sty­wać. Ten czło­wiek po pro­stu je roz­sie­wa.


  I te oczy. In­ten­syw­nie nie­bie­skie. Do­kład­nie ten sam od­cień błę­ki­tu, jaki wi­dzia­ła w te­le­sko­pie, ob­ser­wu­jąc wy­buch gwiaz­dy. Oczy nie z tego świa­ta. Ko­smicz­ne. Urze­ka­ją­ce.


  Po­pa­trzył na nią. Wpa­try­wa­ła się w nie­go z na­pię­ciem, z lek­ko roz­chy­lo­ny­mi usta­mi, od­dy­cha­jąc szyb­ko. Z uśmie­chem spoj­rzał na Ginę.


  Buł­ka z ma­słem.


  – Hej!


  Po­wró­ci­ła z ko­smo­su na zie­mię, na­dal świa­do­ma za­pa­chu, jaki roz­ta­czał.


  – Och, prze­pra­szam… – Po­trzą­snę­ła gło­wą. Co on po­wie­dział? Przed­sta­wił się jej. – Je­stem Cas­sie – po­wie­dzia­ła. – Cas­sio­pe­ia.


  – Dziew­czy­na od­da­na na­uce – za­uwa­żył z mi­łym uśmie­chem.


  Owio­nę­ła ją ko­lej­na fala jego za­pa­chu. Mi­nę­ła chwi­la, nim się po­zbie­ra­ła. Ow­szem, jest na­ukow­cem. A on za­wo­do­wym spor­tow­cem. In­te­li­gen­cją bije go o do­bre sto punk­tów, a może wię­cej. Nie głu­pie­je przy fa­ce­tach. W ogó­le ni­g­dy nie głu­pie­je! To dla­cze­go te­raz za­cho­wu­je się jak idiot­ka? Gwał­tow­nie cof­nę­ła rękę.


  – A ty je­steś mię­śnia­kiem – po­wie­dzia­ła, wbi­ja­jąc to so­bie jesz­cze raz do gło­wy.


  Tuck nie za­mie­rzał się ob­ra­żać. Spoj­rzał na Ginę z uda­wa­ną ura­zą.


  – Dla­cze­go mam wra­że­nie, że Cas­sie nie prze­pa­da za mię­śnia­ka­mi?


  – Nie bierz tego do sie­bie. Cas­sie w ogó­le nie prze­pa­da za męż­czy­zna­mi. – Wi­dząc minę Tuc­ka, uści­śli­ła szyb­ko: – Za ko­bie­ta­mi też nie.


  Tuck uśmiech­nął się. Nie­źle się za­po­wia­da. Mama po­wta­rza­ła, że wszyst­ko przy­cho­dzi mu za ła­two. Cał­kiem ład­ne oczy, z bli­ska jesz­cze ład­niej­sze. Sza­ro­nie­bie­skie, jak za­mglo­ne je­zio­ro. De­li­kat­ny gra­fi­to­wy i srebr­ny cień sub­tel­nie wy­do­by­wa­ły ich ko­lor.


  Po­pa­trzył na kart­kę przy swo­im na­kry­ciu.


  – Wy­glą­da na to, że mam cały wie­czór, żeby prze­ko­nać cię do zmia­ny po­dej­ścia. – Od­su­nął jej krze­sło i uśmiech­nął się pro­mien­nie.


  Na­wet nie drgnę­ła. Wpa­try­wa­ła się w nie­go, a głę­bo­kie brzmie­nie jego gło­su w po­łą­cze­niu z tym za­pa­chem po­ru­sza­ło ją do głę­bi, wpra­wia­ło w stan dziw­nej, pod­szy­tej ero­ty­zmem nie­mo­cy.


  – Zwy­kle spraw­dzam in­for­ma­cje w opar­ciu o kil­ka wia­ry­god­nych źró­deł, do­pie­ro na tej pod­sta­wie wy­ra­biam so­bie opi­nię – oświad­czy­ła su­cho.


  – Za­pa­mię­tam – wy­mam­ro­tał, tłu­miąc uśmiech. Usiadł i po­pa­trzył na Cas­sie. – Chy­ba nie je­steś stąd?


  – Nie. – Nie za­mie­rza­ła wda­wać się w wy­ja­śnie­nia. To, że Re­ese po­sa­dzi­ła ją obok nie­go, nie zna­czy, że ma być miła.


  Gina prze­wró­ci­ła ocza­mi, li­tu­jąc się nad Tuc­kiem.


  – Cas­sie jest Au­stra­lij­ką.


  – Och tak? A skąd? Z Syd­ney?


  – Z Can­ber­ry. To na­sza sto­li­ca – do­da­ła na wszel­ki wy­pa­dek.


  – Aha – rzekł, po­chy­la­jąc się do przo­du. Po­pa­trzył na Ginę, prze­niósł wzrok na Cas­sie. – Czy­li spo­ty­ka­my się w ONZ-cie.


  – Ra­czej nie – od­par­ła, od­su­wa­jąc się od nie­go i po­wta­rza­jąc so­bie w du­chu, że roz­ma­wia z pił­ka­rzem. Co z tego, że wy­dzie­la­ją­cym sil­ne fe­ro­mo­ny? – W skład ONZ-tu wcho­dzą sto dzie­więć­dzie­siąt trzy kra­je, zaś jej sie­dzi­bą jest Ge­ne­wa. – Po­pa­trzy­ła na Tuc­ka. Spor­tow­cy zwy­kle nie są or­ła­mi z geo­gra­fii. – To w Szwaj­ca­rii.


  Tuck uniósł brew. Lu­dzie czę­sto trak­tu­ją spor­tow­ców jak pół­głów­ków, daw­no się do tego przy­zwy­cza­ił. Cza­sem nie wy­pro­wa­dzał ich z błę­du, to go ba­wi­ło.


  – To na pół­noc od Ir­lan­dii, praw­da?


  Cas­sie za­ci­snę­ła war­gi.


  – Nie, w Za­chod­niej Eu­ro­pie.


  – W Eu­ro­pie? Psia­krew – rzekł, po­głę­bia­jąc tek­sań­ski ak­cent. – Za­wsze mi się to myli.


  – Oczy­wi­ście je­śli mia­łeś na my­śli Radę Bez­pie­czeń­stwa – cią­gnę­ła, co­raz bar­dziej pod wra­że­niem jego gło­su – to jej sie­dzi­bą jest Nowy Jork. Uda­ło ci się, bo Au­stra­lia wła­śnie zo­sta­ła nie­sta­łym człon­kiem Rady.


  Tuck zer­k­nął na Ginę. Pu­ści­ła do nie­go oko i uśmiech­nę­ła się, naj­wy­raź­niej bar­dzo uba­wio­na. Już miał za­py­tać, czy to tam no­szą te śmiesz­ne błę­kit­ne heł­my, gdy roz­legł się wład­czy głos cio­tecz­nej bab­ci Ady.


  – Sa­mu­el Tuc­ker! – Mó­wi­ła z sil­nym no­wo­jor­skim ak­cen­tem. – Jak się tu prze­kra­dłeś?


  Tuck wstał i cie­pło uśmiech­nął się do star­szej pani. Za­go­rza­ła Jan­ke­ska lu­bi­ła za­po­mi­nać o ist­nie­niu tek­sań­skiej od­no­gi ro­dzi­ny, lecz on za­wsze lu­bił zgryź­li­wą sta­rusz­kę uwa­ża­ją­cą się za mat­kę rodu.


  – Cio­cia Ada – po­wi­tał ją i uści­snął. – Za­wsze ślicz­na jak z ob­raz­ka.


  Cas­sie wresz­cie mo­gła ode­tchnąć. Przy nim bra­kło jej tchu.


  – Nie przy­mi­laj się, chłop­cze. Co ty tu ro­bisz?


  – Do­trzy­mu­ję to­wa­rzy­stwa przy­ja­ciół­kom Re­ese.


  – Re­ese – prych­nę­ła Ada. – Ucie­kła po tym, jak ten żoł­nierz… Ta pan­na nie ma ole­ju w gło­wie… całe szczę­ście, że to moja pu­pil­ka.


  – No co ty, cio­ciu – prze­ko­ma­rzał się Tuck. – Za­wsze my­śla­łem, że to ja je­stem two­im ulu­bień­cem. – Star­sza pani żar­to­bli­wie klep­nę­ła go po ra­mie­niu, a po­tem ko­ści­stą ręką ści­snę­ła za po­li­czek.


  Za­dzwo­ni­ła ko­mór­ka, lecz Gina nie od­bie­ra­ła, po­chło­nię­ta ob­ser­wo­wa­niem tej sce­ny. I za­ska­ku­ją­co oszo­ło­mio­nej miny Cas­sie. Ktoś na­dal upar­cie dzwo­nił i star­sza pani zmie­rzy­ła Ginę ostrym spoj­rze­niem.


  – No, moja pan­no, od­bie­rzesz wresz­cie czy nie?


  Gina na­tych­miast się­gnę­ła po ko­mór­kę, spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz.


  – To Re­ese.


  – Re­ese. – Ada zno­wu cmok­nę­ła. – Po­wiedz jej, niech tu przyj­dzie. Przy­ję­cie z oka­zji ślu­bu, któ­ry się nie od­był, to był jej cho­ry po­mysł.


  Gina ro­ze­śmia­ła się, ode­bra­ła te­le­fon. Ada prze­nio­sła wzrok na Cas­sie.


  – To two­ja dziew­czy­na? – za­py­ta­ła Ada, od­wra­ca­jąc się do Tuc­ka.


  – Na pew­no nie – z god­no­ścią od­par­ła Cas­sie.


  Tuck roz­piął ma­ry­nar­kę i odu­rza­ją­ca fala fe­ro­mo­nów ude­rzy­ła Cas­sie. Na mgnie­nie przy­mknę­ła oczy, krew szyb­ciej po­pły­nę­ła jej w ży­łach.


  – Nie jest w two­im ty­pie – oce­ni­ła Ada, igno­ru­jąc wy­po­wiedź Cas­sie.


  – Nie je­stem jego dziew­czy­ną – po­wtó­rzy­ła Cas­sie.


  – W po­rząd­ku – uspo­ko­iła ją Ada. – Nie po­do­ba­ją mi się jego pan­ny. Zwy­kle są za bar­dzo… wy­stro­jo­ne.


  Tuck po­pa­trzył na Cas­sie. Mia­ła nie­wy­re­gu­lo­wa­ne brwi, zero bi­żu­te­rii. Nikt by o niej nie po­wie­dział, że jest zbyt­nio wy­stro­jo­na. A jed­nak co­raz bar­dziej go in­try­go­wa­ła…


  – Nie je­ste­śmy parą – po­wtó­rzy­ła Cas­sie. Już sam ten po­mysł był nie­do­rzecz­ny.


  – Re­ese i Ma­son nie przyj­dą – oznaj­mi­ła Gina, wy­łą­cza­jąc te­le­fon.


  – W ta­kim ra­zie bierz­my się do ro­bo­ty – za­ko­men­de­ro­wa­ła Ada. – Sa­mu­el, idź do tego kosz­mar­ne­go di­dże­ja, niech ogło­si ko­la­cję. Ja po­wiem kel­ne­rom, żeby za­czę­li po­da­wać.


  Cała trój­ka od­pro­wa­dza­ła ją wzro­kiem.


  – Ho! – mruk­nę­ła Gina. – Moż­na się jej wy­stra­szyć.


  Tuck uśmiech­nął się.


  – I to jak. Wy­bacz­cie – zni­żył głos i lek­ko skło­niw­szy gło­wę, przy­trzy­mał wzrok Cas­sie. – Trzy­maj dla mnie miej­sce, skar­bie. Nie­dłu­go wró­cę.


  Cas­sie wcią­gnę­ła po­wie­trze, bo te ko­smicz­ne nie­bie­skie oczy prze­ni­ka­ły ją na wy­lot, głos otu­lał cie­płem.


  Ci­chy, gar­dło­wy śmiech Giny nie­mal umknął jej uwa­dze.


  Dwie go­dzi­ny póź­niej z tru­dem pa­no­wa­ła nad wła­snym zdra­dziec­kim cia­łem. Tuck bry­lo­wał przy sto­le, uwo­dząc i cza­ru­jąc są­siad­ki.


  Wy­dzie­la­jąc związ­ki che­micz­ne, na któ­re jej or­ga­nizm był bio­lo­gicz­nie za­pro­gra­mo­wa­ny.


  Aku­rat ten. Mię­śniak. Dla­cze­go on?


  Za każ­dym ra­zem, gdy ich ra­mio­na czy uda przy­pad­ko­wo się sty­ka­ły, ser­ce za­czy­na­ło jej bić przy­śpie­szo­nym ryt­mem, drża­ły dło­nie. Kie­dy Tuck się śmiał, a ro­bił to czę­sto, jej noz­drza wy­peł­niał ten moc­ny, dzia­ła­ją­cy na nią za­pach.


  Wciąż wal­czy­ła z przej­mu­ją­cą po­ku­są, du­si­ła w so­bie pra­gnie­nie. Odu­rzyć się tym za­pa­chem, po­sma­ko­wać go, do­tknąć. I z każ­dą se­kun­dą, z każ­dym ude­rze­niem ser­ca to pra­gnie­nie na­ra­sta­ło.


  To jest cho­re. To ja­kieś sza­leń­stwo.


  Coś ta­kie­go ni­g­dy jej się nie zda­rzy­ło. Hor­mo­ny. Pier­wot­ne in­stynk­ty. Prze­cież do­tąd za­wsze kie­ro­wa­ła się ro­zu­mem. A te­raz, po­dob­nie jak resz­ta ludz­ko­ści, zna­la­zła się na ła­sce bio­lo­gii.


  To bez sen­su.


  Ten fa­cet jest głu­pi jak but. Gdy wspo­mnia­ła o licz­bie pi, był prze­ko­na­ny, że cho­dzi o je­dze­nie. Po­my­lił na­zwę te­le­sko­pu Hub­ble’a, dzię­ki któ­re­mu ucze­ni po­zna­ją ta­jem­ni­ce wszech­świa­ta. Na­wet nie wie, kto jest wi­ce­pre­zy­den­tem jego kra­ju.


  Po pro­stu ne­an­der­tal­czyk.


  Da­rem­nie sta­ra­ła się sku­pić my­śli na ba­da­niach zo­rzy po­lar­nej, do któ­rych za­mie­rza­ła wró­cić, gdy tyl­ko wy­rwie się z przy­ję­cia. Kie­dy ostat­ni raz zda­rzy­ło się jej przez dwie go­dzi­ny o nich nie my­śleć? Nad tym pro­jek­tem pra­cu­je od pię­ciu lat. I jest nim tak po­chło­nię­ta, że nic in­ne­go dla niej nie ist­nie­je. A przez te dwie go­dzi­ny zu­peł­nie o nim za­po­mnia­ła.


  Mar­nie za­śmia­ła się z cze­goś, co po­wie­dział Tuck. Cas­sie wzię­ła się w garść. Ten wiel­ki ja­sno­wło­sy ja­ski­nio­wiec sie­dział tuż obok niej. Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. Czy wy­pa­da już wyjść? Sy­tu­acje to­wa­rzy­skie za­wsze ją prze­ra­sta­ły, lecz ta dzi­siej­sza była praw­dzi­wą tor­tu­rą. Musi uciec do sie­bie, schro­nić się w po­ko­ju wśród zna­jo­mych przed­mio­tów.


  Spoj­rza­ła na Ginę. Przy­ja­ciół­ka po­krę­ci­ła gło­wą i szep­nę­ła:


  – Na­wet o tym nie myśl.


  Cas­sie wes­tchnę­ła. Roz­le­gły się dźwię­ki mu­zy­ki. Swe­et Home Ala­ba­ma, sen­ty­men­tal­ny utwór. Mar­nie po­de­rwa­ła się z miej­sca, kil­ka osób pod­nio­sło się od sto­łu.


  Tuck zer­k­nął na Ginę, pu­ścił oko. Wstał i po­pa­trzył na dziew­czy­nę, któ­ra od dwóch go­dzin pró­bo­wa­ła trzy­mać go na dy­stans, jak­by bała się za­ra­zić od nie­go głu­po­tą.


  Z uśmie­chem wy­cią­gnął do niej rękę.


  – Co ty na to, Cas­sio­pe­io? Za­tań­czy­my?


  – Och, nie. Ja nie tań­czę.


  Ni­g­dy się nie pod­da­wał. Nie cof­nął ręki.


  – Skar­bie, to nic trud­ne­go – wy­szep­tał. – Po­pro­wa­dzę cię.


  Wła­śnie tego się bała. In­tu­icyj­nie czu­ła, że za tym upa­ja­ją­cym za­pa­chem pój­dzie na ko­niec świa­ta. Jesz­cze raz po­krę­ci­ła gło­wą, po­pa­trzy­ła na Tuc­ka. Nie­po­trzeb­nie, bo te nie­bie­skie oczy przy­cią­ga­ły i hip­no­ty­zo­wa­ły.


  – Ja fa­tal­nie tań­czę. – Ode­rwa­ła od nie­go wzrok. – Praw­da, Gino?


  Gina ski­nę­ła gło­wą.


  – Tak, ale… – Po­pa­trzy­ła na Tuc­ka, po­tem na Cas­sie. Cas­sie mia­ła minę, jak­by wo­la­ła sta­nąć przed plu­to­nem eg­ze­ku­cyj­nym, niż za­tań­czyć z Tuc­kiem. Cie­ka­we. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła przy­ja­ciół­ki tak zbi­tej z tro­pu. Już na­wet nie cho­dzi o za­kład, ale jak to się skoń­czy?


  – Każ­da ko­bie­ta po­win­na choć raz w ży­ciu za­tań­czyć ze słyn­nym roz­gry­wa­ją­cym.


  – By­łym – rze­kła Cas­sie. Gina po­pa­trzy­ła na nią py­ta­ją­co, więc uści­śli­ła: – On jest… by­łym pił­ka­rzem.


  Gina za­bęb­ni­ła pal­ca­mi po sto­le.


  – Na we­se­lach obo­wią­zu­je zwy­czaj, że druh­ny tań­czą z druż­ba­mi – za­re­pli­ko­wa­ła.


  Pod­czas tam­te­go wspól­ne­go roku wie­le się na­uczy­ła od Giny, któ­ra była jej prze­wod­ni­kiem po me­an­drach ży­cia to­wa­rzy­skie­go. Z żad­ne­go pod­ręcz­ni­ka nie wy­nio­sła­by ta­kiej wie­dzy. Jed­nak po­le­ga­ła na in­stynk­cie sa­mo­za­cho­waw­czym i czu­ła, że od Tuc­ka po­win­na trzy­mać się jak naj­da­lej. To naj­roz­sąd­niej­sze roz­wią­za­nie.


  A prze­cież jest bar­dzo roz­sąd­na, na­wet je­śli jej in­te­li­gen­cja gwał­tow­nie spa­da, ile­kroć na nie­go spoj­rzy.


  – No tak, ale ślu­bu nie było. – Lo­gi­ka była jej moc­ną stro­ną. I da­wa­ła opar­cie. – Czy­li to przy­ję­cie nie jest ty­po­wym we­se­lem. Za­tem moż­na za­po­mnieć o przy­ję­tych oby­cza­jach?


  Tuck za­chę­ca­ją­co ski­nął dło­nią.


  – My­ślę, że za­cho­wa­nie po­zo­rów jest bar­dzo istot­ne. Lu­dzie z Park Ave­nue przy­wią­zu­ją do nich wiel­ką wagę.


  Cas­sie prze­nio­sła wzrok z jego dło­ni na Ginę. Przy­ja­ciół­ka kiw­nę­ła gło­wą.


  – Chy­ba nie chcesz bruź­dzić na­szej Re­ese? Nie przej­muj się – do­da­ła po­krze­pia­ją­co. – Tuck do­brze wie, co robi.


  Tuck uśmiech­nął się, nie od­ry­wał oczu od Cas­sie.


  – Do­kład­nie tak.


  Ten po­staw­ny męż­czy­zna nie­sa­mo­wi­cie na nią dzia­łał. Może gdy z nim za­tań­czy, za­uro­cze­nie jej przej­dzie. To wy­da­je się na­wet lo­gicz­ne.


  Po­da­ła mu rękę.


  I wszyst­kie ko­mór­ki jej cia­ła rap­tow­nie oży­ły.
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